NALEŻYTOŚĆ POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 
Kraków, wtorek 11 czerwca 1929 


Rox XII. 
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NIK 


Cena nnimern 


25 


groszy 


Prenumerata: w Krakowie i prowincji mies, Zł. 6/00 kwart, Zł. 18'00 


_ w Krakowie z odnosz. do dom n) » 620 na" 18'60 
Na prowincji z przesyłką poczł, wi” n 660 w. w 1980, 
Zagranicą z przesyłką pocztową „` „1000 „ „ 300d 


Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo ZŁ. 0*20, wiersz milimetr, - 
Za. Zł. 0'25, nadesłane Zł.0*75, wiersz milim. I-szp. w tekście 
-= wiersz milim, I-szp. na Łoj stronie Zł. 1'25, gratulacje 


Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12 do 1 w południe. 2 J. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 1 
eee oe ac Zdj 
' rosnącej AE faszyzmu — disla] Jest trudne 

Ulgowy abonament przewa ma 


»Nowego Dziennika: 


Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadziliśmy. 


udzielając 


w czasie od 15 maja do 80 września br. ulgowy letni abonament, 


50 proc. z ceny prenumeraty 


Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej 
rodziny wyjeżdżającej na letnisko. — Ulgowy abonament kosztuje 
w naszej administracji zł. 3.30 pls koszta przesyłki zł. 1.—, razem 
zł. 4.30 miesięcznie, 


Janusowe oblicze Austrii 


Z „Feimwehrą” coraz gorzej. — Niebezpieczne starcia, — 
Rozdźwięki w łonie rządzącego stronnictwa. — - Kanclerz związkowy Streeruwitz. — 


Plany faszystów  austrjackich, — 
Otwar 


cie „Festwochen*——„Swięto kultury i piękna”, 
(Gd naszego korespondenta wiedeńskiego) 


Wiedeń, 5 czerwca. 

Najniebezpieczniejszą chorobą, na którą Au- 
strja obecnie choruje, jest „Ieimwehra*. Na- 
wet jej polityczni przeciwnicy przyznać muszą, 
że austrjacki ruch faszystowski zyskał w o- 
statnich miesiącach na sile i rozmachu. Niemą 
obecnie miejscowości w republice austriackiej, 
w której nie istniałby oddział tej nielegalnej x 
jednak przez władze tolerowanej armii, podo- 
bnie jak mema już od dłuższego czasu ani ied- 
nei niedzieli, w czasie której nie miałyby miei- 
sca prowokacje białej gwardji p. Steidlego i 
krwawe starcia z robotnikami. Starcia te, po- 
wtarzające się chronicznie z okazji „Auimar- 
schów* umundurowanych, uzbrojonych i świet- 
nie zdyscyplitowanych „Hemwehrowców*, rzu 
cają poważny cień na najbliższą przyszłość. 
Generalny sztab „Feimwehry* nie robi sobie 
wiele z rządowego zakazu noszenia broni, jak 
| zakazów urządzania pochodów, wydanych 
przez burmistrza Wiednia i naczelnika Atstril 
Dolnej. I nietylko to: .Heimwehra" coraz bez- 
czelnielsze stawia żądania, coraz hezceremo- 
nialniej oświadcza, że wolna domowa jest ici 
celem. coraz internsywniej pracuje nad brzyzo 
towaniem dyktatury faszystowskiej w Austrii. 
Z końcem lata ma ona zamiar urządzić „Aute 
marsch“ SNANQ, swoich członków we Wiedniu, 
który ma yé identvczn” z marszem Mussoli- 
niego na Rzym, hasłem do zaprowadzenia skraj 
nie prawicowej dyktatury. 

Stronnictwo chrześcijańsko-społeczne. stoją- 
ce zasadniczo na gruncie demokracji, znajduje 
sie z punktu tych nieodpowiedzialnych poczy- 
nań w nielada iakiei opresii. Pod ieco sairo- 


| 
| 
| 
| 
| 


natem bowiem nieiako wyrósł w Austrii such ! 


„ha nwehrowski*. Swego czasu oświadczył “ei 
pef:*.„Wir stehen auf dem Boden der enya 
hren“. Obecnie polityka ta mści się. Umiarko 

wańsi członkowie rządzącego stronnictwa, z po ! 
pułąrnym Kunschakiem na czele, 
Sprawę z rosnącego  niebezpieczeństwa. 


zdają sobie ! 
iakie | mogłyby brać udział w obradach komitetu, któ- 


czny sposób „Feimmwehrę*. Inni, grupujący się 
dokoła b. ministra Mataji, są jej gorącymi po- 
plecznikami, i widzą w niej jedyny ratunek 
przeciwko potężnemu austromarksizmowi. Mi- 
mo, że czynniki kierownicze czynią co mogą, 
by zatuszować te poważne rozdźwięki, przecie 
przedostają się ome od czasu do czasu do wla- 
domości ogółu. 

Nowy kanclerz Streeruwitz znajduje się skut- 
kiem tego stanu rzeczy w niebardzo łatwem po- 
łożeniu. Onegdaj odbyło się u niego przyjęcie 
prasowe, na które i Wasz korespondent został 
zaproszony. Odniosłem wrażenie — zresztą 
jest to nietylko moje osobiste zdanie, — że no- 
wy kanclerz jest osobistością „eurpejską, w pel- 
nem tego słowa znaczeniu i daleką od wszel- 


kiej polityki „Schartmacherów*, Szuka on 
otwarcie kontaktu z socjaldemokracią, mimo, 
iż ze strony „Industriellenverbandu', organiza- 


cji przemysłowców, skrajnie prawicowej i po- 
pierającej materjalnie „Heimswehrę“ wywiera- 
ny jest na niego nacisk w odwrotnym kierunku. 
Streeruwitz, którego hasłem jest „Arbeit und 
Wirtschaft“, stara się łagodzić przeciwieństwa, 
dążąc na terenie parlamentarnym do współpra 
cy z opozycją. Czy okaże się silniejszym od 


A tymczasem Wiedeń obchodzi swoje coroa 
czne święto. Rozpoczęły się „Festwochen*, Flaa 
gi różnobarwne powiewają z masztów ulicza 
nych, hotele są przepełnione obcymi, cały szea 
reg imprez i uroczystości stoi do dyspozycił 
gości przybyłych z bliskiej i dalekiej zagranicye 
Uroczyste otwarcie „Festwochen* w ratuszda 
wym „Arkadenhof* wywołało wielkie wrażenie 
na zaproszonych gościach. Brali w niem udział 
członkowie rządu, cały korpus dyplomatycznyą 
wybitne osobistości ze sfer artystycznych, toa 
warzyskich i finansowych i przedstawiciela 
prasy. Przemówienia prezydenta republiki Mis 
klasa, naczelnika Austrji Dolnej Burescha, Ł 
burmistrza Wiednia Seitza podkreślały pokojda 
wość Austrji, jej znaczenie kulturalne, pięknd 
jej przyrody — słowem: ktoś, kto nie wyznaje 
się w austrjackich stosunkach politycznych 
mógłby przypuszczać, że w Austrji panuje dofa 
ce far niente, że nie ma się tu innych trosk, 
jak wspaniałe arrangement instytucji „Festwoa 
chen“, która jest naprawdę sympatycznem 
świętem kultury i piękna — jak wyraził się 
słusznie Seitz, — że niema tu bezrobocia, anż 
nędzy, ani groźby *wojny domowej... 

l rzeczywiście kto beztroska wędruje po 
przybranych flagami ulicach Wiednia, ten nie 
może odnieść innego wrażenia. Wiedeń jest spo 
koiny, na zewnątrz zawsze radosny i roześmia 
ny, grzeczny wobec turystów — nie nagabujd 
ich swojemi kłopotami. Zaprasza ich do  siebig 
na dwa tygodnie, dając im co ma tylko najleps 
szego i starając się wraz z nimi bawi się i wea 
selić. 

Wiedeń i Austrja są A —f słusznie = 
za siedzibę Feaków., Ale jak pogodzić z tym spd 
kojem, z tą radością powtarzające się raz po 
razu groźne pomruki, przygrywki do przy” 
szłych wypadków? Austrja ma janusowe oblfa 
cze. Pierwsze, to powszechnie znane — feackie, 
drugie wykrzywione chorobliwa konwulsją. 2 
jednej strony: „Festwochen”, kultura, przyroddą 
piękno i beztroska — z drugiej: gotujące stę da 
wałki bratobójczej armie. Pierwsze roznosi szu 
roko na świecie sławę Austrji i wywoływać mit 
si syrnpatję, drugie dyskredytuje lą zagranicą 
i nie wychodzi jej na zdrowie. Dr. Sz. W. 


Szczegóły dyskusii madryckiej 
nad raportem Komitetu trzech 
Jednolity frent przeciw tezie niemiecko-kanadyjskiej 


Madryt, 9 6 PAT. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komitet Rady przyjął po dyskusji wszyst 
kie propozycie Adatci'eo i Quinones de Leona 
i dotyczące reformy procedury w Sprawie opie 
ki nad mniejszościami narodowemi odniosły się 
nieżyczłiwie do sugestyj v. Schuberta, według 
których państwa o ograniczonych interesach, 


grozi demokracji i parlamentaryzmowi ze stro | remu polecone byłoby zbadanie skarg mniejszo 
my faszyzmu i potępiają we wcale nie dwuzna- | ści narodowej, którą interesuje się dane pan 


| 
| 
| 
| 


stwo. Postanowiono jednakże, że komitet Rady, 
zbierze się raz jeszcze w przyszły wtorek po 
przybyciu ministra Stresermanna, w nadzieji, że 
tym sposobem będzie można osiągnąć poros 
zumienie i przedstawić Radzie. Raport ogéfny, 
jednogłośniepr przyjęto. W wyniku posiedze 
nia komitetu Rady, usiłowania niemieckie, a 
częściowo Kanady, co do dotychczasowego sto- 
sunku Rady do ochrony praw mniejszości i obo 
wiązującej dotychczas procedury należy uwage 


Str. 
Gz 


+ AS 


żąć za zlibwidowdie. Są możliwości dalszego 
WYSIĄDIOGL. deiegaia niemieckiego w ciągu 
przysziegJ) tygudnia, z okazji złożenia projektu 
zezolucii przez sprawozdawcę komitetu Rady. 
Nie ma jednak widoków, by mogły być przy- 
dęie jakiekoiwiek postanowienia, poza drobne- 
smi zmianami proceduralnemi, mającemi na celu 
umożliwienie większej kontroli opinii publicznej 
cednośnych spraw mniejszościowych, wytycza- 
nych przez Radę, na co zresztą wszyscy się 
zgadzają. Obrady komitetu Rady, które skłaaa 


ja się z przedstawicieli tych samych państw, co ; 


co sama Rada, wykazały zupełne odosobnienie 
delegatia niemieckiego w jego interwencji, co do 
uprawnień Rady, wynikających z traktatów | 
mniejszościowych. Delegat niemiecki popierany 
jest tylko w pewnej mierze przez delegata Ka- 


„NOWY DZIENNIK“, wtorek 11. VI. 1925 


A M 


nady. Chwiejine stanowisko delegata Finlandii 
stanowi trzeci głos, odbiegający od gpinii wszy 
stkich pozostałyce członków Rady. 
Sprawa Nadrenji nie będzie 
poruszona 
Madryt, 9 6 PAT. Korespondent Havasa 


| podaje, że Briand zagadnięty o obiegaiących 
| wiadomościach o mających się jakoby rozpo- 
j 


cząć rokowanieah w kwestji, wynikającej ze 
złożenia raportu ekspertów finansowych oświad 
czył w sposób kategoryczny, Że nie ma wcale 
| zamiaru zajmować się w Madrycie inrnemi za- 

gadnieniami, jak temi. które zapisan sa na po- 
| rządku dziennym madryckiej sesji. 


Min. Henderson przybywa do Madrvtu 


Berlin, 9 6 PAT. Korespondent madrycki | 


„Loka! Anzeiger“ donosi, że w koiach Rady Li- ; 


gi spodziewają się jakoby razycyca na wtorek 


| ang eiskiego ministra spraw zagranicznych Hen 
dersona. 


Niedziela minęła we Lwowie w spokoju 


Nowa odezwa episkopatu — Nieudaie wiece kcmunistyczne 
(Teleftcrem od naszego korespondenta) 


(r Ewów, 90 (T) Zarówno sobota wieczór i 
moc, jak i cała niedziela minęło we Lwowie w 
spokoju: Korporanci endeccy zgodnie z odezwą j 
komitetu akademickiego wstrzymali się od de- 
monstracyj, do których w ostatnich dniach przy 
łączyły się szumowiny. 

s Dziś w godzinach wieczornych ukazało Się 


nadzwyczajne wydanie endeckiego „Lwowskic- 


go Kurjera Porannego", zawierające nową enun | 


ciację arcybiskupów lwowskich. Episkopat w 
odezwie swej ponownie stwierdza, że, „ma do- 
wody i Świadectwa najpoważniejszych świad- 
ków na t, lak wielką była zniewaga najświęt- 
szych uczuć katolickich, co — jaka wiadomo — 
wozostaje w sprzeczności z komunikatem urze- 
dowym Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Bi 


supi nawołują młodzież akademicką do zanie- ' 
eiria strajku i powrotu do normalnych zajęć, ; 


zapewniając, że tylko w tym wypadku będą mo 
gli skutecznie interweniować w sprawie areszto 


wanych demonstrantów. i 
* Dziś przedpołudniem odbyły się dwa niele- 
galne wiece komunistyczne Z udziałem posła 
Walnickiego. Policja rozprószyła demonstran- 
kk ZENS WSZYSTKICH ŻY 
APEL DO PRZELOŻEŃSTW WS: - 
f DOWSKICH GMIN WYZNANIOWYCH 


A 


p W POLSCE. 
i Byt żydowskiego Domu Akademickiego i żydo- 
skiej Kuchni Akademickiej we Lwowie został 
zachwiany wskutek smutnych a Znanych wypad- 
ków, jakie miały miejsce w dniu 3 czerwca br. 
Znacznym rzeszom ubogich akademików żydow- 
skich grozi fatalna w skutkach przerwa w stu- 
djach 
'Do Was przedewszystkiem niechaj dotrze głos 
studjującej młodzieży żydowskiej, borykającej się 
z przygniatającemi przeciwnościami. Do Was 
zwracamy się z prośbą o rychłe i wydatne popar- 
ciec w przekonaniu, że Wy nas najlepiej zrozu- 
miecie, i że nie przehrzmi bez echa nasz apel. 
Wydział Towarzystwa Rygorozantów (Żydow- 
ski Dom Akademicki) we Lwowie, nl. św. Teresy 
26a. Nr. Konta P. K. O. Warszawa 153,034. 


PAT o demonstracjach 
w Poznaniu 


Poznań. 9. 6. PAT. Kilka oryanizacyj akademi- 


okich zwołało na sobotę 8 bm. wiec do Collegium | 
Ponie8 ! 


Medicum, z powodu wypadków lwowskich. 
waż również zapewiiono dopuszczanie publiczności 
+ Doza umiwersytotu, wiec akademicki nabierał cech 
wiecu publicznego. Rektorzy nie zgodzili się ua od- 
bycie wiecu na terenie uniwersytetu. Wobec tego 
gtudnąci urządziii więc przy Domu akademickim. Stu 
denci po wygłoszęnu kilkunastu okolicznościowych 
przeniówień. poczęli się rozchodzić. Część uczestni- 
ków wiecu udała sie Jednak potem w stronę ulicy, 
gdzie znajdnia sle sklepy żydowskie I poczęli demon 
różny sk*/*ki, rrzyczzm 7 grupy 
Me-uwa pzu, de br voy serzylączyia się wielu ga 


pin Gitas anune + myb sbiopów } Okna Sy 


siruwanć, nzeosrzę 


nagogi. Wówczas policja zaczęła interwenjować, za 
mykając ulicę i rozpraszając demonstrujących w po 
szczególnych pumktach miasta, 37 demonstrantów po 
licja aresztowała, przeważnie za nieposłuszeństwo 
wobec zarządzeń policyjnych, W związku z tą demon 
stracią miejski urząd bezpieczeństwa wydał odezwę, 
wzywającą do zachowania spokoju. 


| Poznań, 9 6 ŻAT. W czasie wczorajszych 
demonstracyj dokonano m. ih. napadu na Ży- 
| dowski Bank Udziałowy, mieszczący się w bu- 
dynku gminy żydowskiej przy uł. Szewskiej |. 
10. Wybito szyby w lokalu, oraz wrzucono do 
biur banku kamienie, przyczem zniszczonych 
zostało kilka maszyn do pisania. 

[| 
I 


Wiedeń, 9 6 ŻAT. Zaznaczyć należy. że 
wśród aresztowanych w związku z  wczotaj- 
szemi ekscesami antysemickiemi przed gma- 
chem uniwersyteckim niema ani jednego słucha 
cza Żyda, a tylko sami akademicy antysemiccy. 
Komunikat policji zbija zarzut, jakoby policia 
zachowywała się biernie i twierdzi, że policjan- 
ci rozprószyli obie grupy demonstrantów, nie 
chcąc dopuścić do starcia. 


CZARNY DUNAJEC: H. Singer, Rynek. 
IWONICZ-ZDRÓJ: Księgarnia Zdrojowa. 
KRYNICA: Księgarnia Zdrojowa (Deptak), 
- . Kolejowa „Ruch“ (Lis). 
j Janetta Engländer. 
» J. Mangel. 

Chaim Schanzer. 
KALWARJA: Bronisław Dobranowski, Rymek. 
KROŚCIENKO n/D.: lzrael Scheiner. 
KRZESZOWICE: M. Buchsbaum. Rynek. 
MILÓWKA: Joachim Tobias. 
NOWY TARG: Herman Teichner, Rynek. 
RABKA — Słone: Jan Janota. 
SZCZAWNICA: M. R. Ziegler. 
SUCHA: Szymon Buchbaum. 

A „Ruch“, Dworzec. 

ZAKOPANE: Księgarnia Pocztowa (poczta). 
Kolej. Ruch, Dworzec 


U) 4 


Wschóc Zachód 
siońca 10 słońca 
3 m. 16 Poniedziałek 19 m. 54 


2 Siwan 5689 


STARCIE RUSKO-UKRAINŃSKIE Wakowia 


Na wczoraj przedpołudniem zwółany był do sali 
teatru przy ul. Rajskiej wiec organizacji „Zgoda“, 
propagującej ideę poroczięcnia , 


. Mowy organi- 
zatorów wiecu Ee: przerywane  ustawicznemi 
gwizdami i krzykami. Dyskusji ani uchwał nie 
zdołano przeprowadzić, a tylko organizatorzy wie- 
cu złożyli oświadczenie, że nie moga podejmować 
dyskusji z Ukraińcami, którzy kwestjonują przy- 
należność wschodniej Małopolski do państwa pol- 
skiego. W odpowiedzi na to rozległy się długo- 
trwałe okrzyki i tumult, wśród którego wiec zo- 
stał zamknięty, 

— WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIE- 
GO TOWARZYSTWA RATUNKOWEGO odbyło 
się wczoraj w południe w sali lekarskiej przy ul. 
R: dziwiłłowskiej pod przewodnictwem prezesa 
cyr. Jana Krzyżanowskiego Po złożeniu pokrót- 
ce ogłoszonych już w nasze.n piśmie sprawozdań 
acministracyjnego, lekarskiego i kasowego przez 
prezesa Krzyżanowskiego, kierownika Dra Droz- 
dowskiego i skarbnika dyr. Nowakowskiego, OTAZ 
udzielenie absolutorjum ustępującemu zarządowi 
na wniosek członka komisji kontrolującej p Hes- 
sla, wybrano ponownie wylosowanych do ustą- 
pienia czterech członków wydziału pp. Dra Ber. 
nackiego, Heubergera, dyr. inż Polaczka- Kornec- 
kiego i Wójcikiewicza. 


O ENNNNE 
Zasądzenie mordercy księżniczki 
egipskiej 


Wiedeń, 9 6. W procesie o zamordowanie 
córki senatora egipsskiego Mughet Paszy, po- 
twierdzili przysięgli pytanie o morderstwo, za- 
przeczając pytanie o zaburzenie umysłu. Na 
podstawie tego werdyktu irybunał zasądził o- 
skarżonego b. rotmistrza Gartnera na 12 mies 
sięcy ciężkieao więzienia. 


* 


Berlin, 9 6 PAT. W poniedziałek, dnia 10 
czerwca przybywa do Berlina z oficjalną wizy- 
tą król Saa "ywa Fuad. 


Do naszych Szan. Czytelników w letniskach, 
miejscach kąpielowych i zagranicą 


NOWY DZIENNIK 


NABYĆ MOZNA: 


ZAKOPANE: Józef Zawiła, PSEM 
ZALESZCZYKIĄ: Józef Pressner. 


ZAGRANICA. 


KARLSBAD: A. Thoma, Miihlbrunstr. 6. 
ANTWERPIA: „Progres“, rue de Vannean 6, 
TEL-AWIW: Book Store Jehuda Fries. 
WIEDEŃ: Herman Goldschmiedt, Wien I. 
Wolzeile 11. 


POZATEM W KRAJU. 


WARSZAWA: Informacja Prasowa Palska. 

Księgarnia Kolejowa pa 
LWÓW: Księgarnia Kolejowa „Ruch“ 
POZNAŃ: „Iva“, Groble 25. 


| KATOWICE: Ksiągarnia Kolejowa „Ru 


x Anna Nowak. 
Jan Szabik. 


Nr. 155. 


„NOWY DZIENNIK", wtorek 11. VI. 1927 


Walka o Morze Mariwe 


Inż. Nowomiejski ukrywa się przed wywiadami — Ciekawe dzieje koncesji. — Sybir a Pale- 


styna. — Ruttenberg i Nowomiejski. — Argume nty antysemitów. — 


Herbert Samuel przeciw 


Nowminiejskiemu. — Major Tul loch. — Licytacja i kontrakt. 
Wywiaci z inż M. A. Nowomiejskim 


Lwowski „Der Morgen* ogłasza ciekawy 
„wywiad z włśścicielem koncesji na eksploa- 
tącję Morza Martwego, inż. Nowomiejskim. 

Inż. Nowomiejski niechętnie udziela wy- 
jwiadów. Przez cały czas trwania rokowań 
|w sprawie koncesji ukrywał się skwapliwie 
przed opinją publiczną, ponieważ z jednej 
strony nie chciał stać się przedmiotem re- 
klamy, z drugiej zaś strony obawiał się, 
by jego słów fałszywie nie interpretowano. 
Ostrożność inż. Nowomiejskiego była uza- 
sadniona obawa, iż jego przeciwnicy poli- 
tyczni i konkurenci finansowi wykorzystają 
'opinję przeciwko niemu. Dopiero po otrzy- 
maniu auioratywnego zapewnienia ze strony 
ministra kolonij Ameryego, że kontrakt w 
sprawie eksploatacji został już przez rząd 
podpisany, zgodził się inż. Nowomiejski na 
udzielenie wywiadu. 

M. A. Nowomiejski, typ rosyjsko-żydow- 
skiego inteligenta, liczy lat czterdzieścikilka 
i włada niemal wszystkiemi językami euro- 
pejskiemi. 

— Jest prawie niemożliwem opisać dzieje 
koncesji w sprawie eksploatacji Morza Mart- 
wego — powiada inż. Nowomiejski. — Mam 
nadzieję, że kiedyś opracuję dzieje tej kon- 
cesji, a wówczas będzie to dzieło conajmniej 
dwutomowe w wielkim formacie. Pokrótce 
mogę tylko powiedzieć, że plan eksploatacji 
morza Martwego powstał jeszcze w r. 1906, 
kiedy przebywałem na Sybirze. Zajmowałem 
się wówczas badaniem okolicy zawierającej 
te same minerały, jakie znajdują się w Mo- 
rzu Martwęm, z tą różnicą, że tam proces 
wydobywania rozmaitych soli wymagał wy- 
korzystania bardzo niskiej temperatury, pod- 
czas gdy w Palestynie będzie się to odby- 
wąło przez wykorzystanie wysokiej tempe- 
ratury oraz parowania wody. Już wówczas 
marzyłemr o wydobyciu skarbów Morza Mart- 
wego dla Palestyny, Po odbyciu długich 
studjów udałem się w r.1911 do Palestyny, 
by na miejscu zbadać właściwości mineralne 
Morza Martwego, W r. 1921 przedłożyłem 
rządom egipskiemu i palestyńskiemu spra- 
wozdanie z wyniku moich badan i zażądałem 
udziełenia mi koncesji. Odmówiono mi wów- 
czas Z miejsca, 

Był to okres rokowań z Rutenbergiem, 
którego plan wywołał niechęć i niezadowo” 
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lenie w antysemickich kołach Anglji. Minister 
konserwatywny sir Johnsohn Hicks wygłosił 
w parlamencie przemówienie przeciwko udzie- 
leniu koncesji Zydowi. Obawiano się jeszcze 
wówczas wpływów niemieckich a antysemici 
wysuwali argument, że koncesja udzielona 
Zydowi dostanie się w końcu w ręce Niem- 
którzy dzierżą monopol produktów, 
jakie zamierzałem eksportować. Niedługo 
potem wystąpił major Tulloch, inżynier za- 
trudniony w angielskiem ministerstwie wojny, 
z planem zdobycia potasu, potrzebnego jak 
wiadomo do wyrobu materjałów wybucho- 
wych. Monopol potasowy dzierżyli Niemcy, 
Tulloch zwrócił się więc do rządu angielskiego 
z żądaniem wysłania ekspedycji do Palestyny 
celem zbadania właściwości Morza Martwego. 
Ekspedycja przedłożyła rządowi angielskiemu 
sprawozdanie podobne do sprawozdania inż. 
Nowomiejskiego. Obok badań Nowomiej- 
skiego i Tullocha wysłał szereg grup prze- 
mysłowych ekspedycje nad Morze Martwe 
i starał się o otrzymanie koncesji. Prym 
dzierżyli Amerykanie i Australczycy. 
Koncesja Ruttenberga była niemałą prze- 
szkodą dla inż. Nowomiejskiego, antysemici 
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bowiem wysuwali argument, iż jest nięda- 
puszczalnem, by wszystkie naturalne boga- 
ctwa Palestyny dostały się w ręce żydowe 
skie. W sierpniu 1924 r. kiegy Labour P: rty. 
objęła rządy w Anglji, a Thomas był mini- 
strem kolonij, zaproponowano inż. Nowo 
miejskiemu, by objął koncesję razem z ma» 
jorem Tullochem. Po długich rokowaniach 
zgodził się Nowomiejski na ten wniosek, ale 
nagle zjawiła się nowa przeszkoda Sir Here 
bert Samuel ówczesny Wysoki Komisarz 
Palestyny, wystąpił przeciwko udzieleniu 
koncesji. Motywy jego sprzeciwu polegały 
na tem, że on jako liberał i zwolennik 
Asquitha (lord Asquith stał wówczas na 
czele partji liberalnej w Anglii) nie może 
dopuścić, by udzielano koncesji w formie 
monopolu z pominięciem licytacji, a otrzymać 
powinien ją ten, kto daje najpewniejsze 
gwarancje. Dnia 31 listopada 1925 r. odbyła 
się licytacja w której wzięło udział wiele 
grup. W końcu przyznano prawo eksploatacji 


' inż. Nowomiejskiemu i majorowi Tullochowi. 


Ale i tym razem rząd palestyński nie 
chciał zgodzić się na przyznanie koncesji 
Nowomiejskiemu. Dopiero 9 kwietnia 1927 r. 
otrzymał Nowomiejski wiadomość od angiel: 
skiego ministra kolonij, że zasadniczo gotów 
jest rząd oddać Nowomieskiemu koncesją 
pod warunkiem, iż przedłoży gwarancje fi 
nansowe. W końcu w styczniu 1928 r 
doszło do porozumienia w sprawie warunków 
kontraktu i rząd palestyński udzielił na nie 
swej zgody. 


—— 
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Powrót Zydów do pracy na roli” 


Problem przewarstwowienia gospodarczego 
Żydów wysuwa się w ostatnich kilkudziesięciu 
latach coraz silniej na plan pierwszy, czekając 
jeszcze ciągle swego rozwiązania. Wzmagają- 
ce się bowiem — już nawet przed wojną świa- 
tową trudności gospodarcze dyktują z coraz 
znaczniejszą siłą konieczność szukania i zdoby 
wania nowych placów ekekonomicznych w 
miejsce usuwających się nam z pod nóg daw- 
nych stanowisk. Szereg okoliczności składa 
się zaś na to, że przewarstwowienie odnośne 
musi pójść w znacznej mierze w kierunku rol- 
nictwa. 


*) Dr. rer. pol. J. M. Isler: Rückkehr der Juden 
zur Landwirtschaft. Beitrag zur Geschichte der 
Landwirtśchaftlichen Kolonisation der Juden in 
verschiedenen Landern. — J. Kaufmann Verlag, 
Frankfurt am Main, 1929. 


Hasło powrotu do roli, wydawać się może 
nieco dziwnem w czasach, gdy tryby postępu 
ekonomicznego, wskazują drogę rozdwoioną, 
wręcz odwrotną. Stosunki demograficzne wszy, 
stkich bez wyjątku państw i narodów wykazują 
wzrastający ubytek ludności rolniczej w sto< 
sunku do ludności miejskiej — a nawet w pe- 
wnych krajach cofa się ludność wiejska nietyl= 
ko w cyfrach względnych, ale nawet bezwzglę= 
dnych. 


Zrozumiałem się więc staje, Że w tego roz 
dzaju konstelacji gospodarczej, każda próba 
zmierzająca w kierunku wprost przeciwnym Ż 
dążąca do przewarstwowienia ludności miej= 
skiej przez przenoszenie jej na wieś, spotkać 
się musi z niedowierzaniem i wątpliwościami. 
Watpliwości muszą się jeszcze mnożyć, jeśh 
odnośny ej$peryment ma być stosowanym W 
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seó rto za idjotyzm!* wtrąca- się nagle do dy- 
skusji szofer, Htóry aczkolwiek pilnie: zwracał u- 
wagę na drogę, Wciąż odwracał głowę, by nie 
stracić słówka z interesujące} rozmowy. „Czemu 
Żyd nie może być szczęśliwy? Ja naprzykład je- 
stem bardzo szczęśliwy”. Zdrowe zęby swą bielą 
odcinają się od jego młodej bronzowej twarzy. 

* Solange przelękniona skuliła się. Coś podobnego 
jeszcze jej się nie przydarzyło! Szofer, który z 
„państwem* dyskutuje! — Pożądana sposobność 
dla Chaji, by ją pouczyć. Tu wszystko jest wła- 
śnie inaczej. Między panem a służbą nie istnieje 
tak głęboka przepaść jak w Europie, możnaby na- 
wet powiedzieć, że najchętniejby się chciało, by 
wogóle nie istniała. I szofer jest prawdopodobnie 
chalucem, pionierem 

, Szofer potwierdza to podczas pierwszego odpo- 
czynku, przed- małą gospodą, raczej drewnianą 
budą, przy której otrzymuje się tylko „gazoz“ wo- 
dę selierską, Uciekł z Rosji, przeżył pogromy De- 
nikina. Teraz jest bardzo zadowolony. ` Napewno 
istnieją jeszcze: niedomagania. Ale tu jest kraj 
wolny, a zwłaszcza nasz kraj”! Prosta dusza. Nie 


przypuszczał chyba, że jego pionierstwo skończy | piękniejszego życia, 


losu; Boże brpń, nie jest prywatnym przedsiębior- 
ca, należy do wielkiej kooperatywy szoferów; jest 
socjalistą, jak wszyscy porządni ludzie. Częstuje 
pizytem Krzysztofa papierosaiai. — Szofer, a ró- 
wnocześnie nasz brat człowiek, bez frazesów, 
wewnętrznie na tejsamej wyżynie stojący, co ci 
ludzie siedzący wewnątrz auta. 

Ale złe słowo  „forsowane* zaczyna znowu 
działać. Panna Lewin psuje, co poprawił naiwnie 
gawędzący szofer. „A teraz pan chyba rozumie, 
dlaczego chawer Garta (chawer „przyjaciel“ w co- 
dziennem używaniu ma to samo znaczenie co „to- 
warzysz”*) stąd nie odejdzie. Opuścić kraj. który 
realizuje marzenie naszego ludu, więcej jeszcze: 
nasz sen o lepszej ludzkości, w której niema wy- 
zysku!“ 


„To wy wszyscy jesteście 7 przekonania socja- - 


listami?“ 

„Nie z przekonania, bardzo proszę. Jest tò so- 
cjalizm czynu. Giwath Afunah jest osadą, komuni- 
styczną kwucą. Byłam tam tyłko przez kilka dni 
jako gość. Ale już teraz nie wyobrażam sobie 
jak życia bez własności!" 


się na szoferstwie, ale jest zadowolony ze swego | „Co? Bez własności?" woła Solange, nie dowie- 


rzając, jak gdyby, chciano ją nastraszyć jakimś 
cudem morskiem. f 

„Wszystko należy do wspólnoty. Niema prywat- 
nej własności. W innych osadach są rozmaite od- 
cienie, rozmaite kombinacje z gospodarką indywi- 
dualną. My jednak jesteśmy zupełnie ścisłymi s0- 
cjalistami. U nas nawet ubrania każdemu z owo- 
bna tylko się przydziela", 

Solange nie może tego pojąć. „Pruydzielać — 
ubranial“ 

„Nie musi się pani z taką zarozumiałością uśmiea 
chać, panno Lewin“, wtrąca się ostro Krzysztoł. 
„Duża doza racji mieści się w tem, co panna Dot- 
glas powiada. Ja sam walczył=m dla socjalizmu i, 
jeśli to panią interesuje, nawet cztery lata prze- 
siedziałem we więzieniu z tego powodu. Ałe w 
mnie odpycha, to jest gwałt, teror, przelew krwi.” 

Jedna z tych dyskusyj, którą jak w grze w s%: 
chy przewiduje dokałdnie wszelkie repliki Niemo- 
żliwe jest żadne niespodziane pociągnięcie. Reg 
ła wszystko normuje. A więc znana replika Cha- 
ji: wyrzeczenie się gwałtu stanowi mur dla maf- 
straszliwszego gwałtu. Jeśli my nie będziemy ma- 
bijać, to biały teror zniszczy, cośmy wy b 
I morduje setki tysięcy. I jeśli my nie zrobimy .re- 
wolucji, to mołdzi robotnicy ginąć ” będą jak od 
stuleci, w kopalniach, -hutach szklanych, wymie- 
rać będą z niedożywiania dzieci robotnicze, pod 
czas gdy tam w lokalach nocnych odbywają się 
szałone orgje przy szampanie A to miałoby być 
sprawiedliwe? Wyrzeczenie się gwałtu jest mor- 
dem podniesionym do setnej potęgi... 


Ciąg dalszy nastąpi 
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stosunku do ludności od dawien dawna miej- 
skiej, która straciła wszelki kontakt z pracą 
na roli, która na skutek takich czy innych oko 
liczności w znacznej mierze oderwaną została 
wogólę od pracy czysto, fizycznej. 

Tak. więc kwestia przerzucenia zawodowego 
"Żydów z miasta na wieś napotyka na podwój- 
nego rodzaju trudności, mając do przezwycię- 
Żgnia prawa rozwoju życia gospodarczego. 

Książka, której omówieniu służy tych kilka 
"słów, stanowi przegląd dotychczasowych. wy- 
ników osiągniętych w kierunku przewarstwo- 
wienia Żydów na rolę i stanowi niejako bilans 
osiągniętych na tem polu sukcesów. 

Konkluzje, do jakich dochodzi autor na pod- 
stawie całego szeregu — skrupulatnie j szcze- 
gółowo zebranych danych i cyfr, wskazują, iż 
zagadnienie powyższe zostało w całej pełni po- 
zytywnie rozwiązane. 

Sam tytuł dzieła wskazuje na cel, jaki sobie 
autor zakreślił, W sposób systematyczny oma- 
wia rozwój historyczny oraz stan obecny ko- 
lonizacji rolnej Żydów w Europie (t. j. w Ro- 
sji, Polsce i Rumunii), w Palestynie, krajach 
bliskiego Wschodu (Cypr Anatolja), wreszcie 
Ameryce (Stany Zjednoczone, Kanada, Argen- 
tyna i Brazylia). Samo zestawienie treści wska 
zuje, Jak szeroko zakreślonem jest pole kolo- 
nizacji rolnej Żydów. s 

Rzecz oczywista, że to rozmieszczenie kolo- 
nizacji na różnych krańcach Świata w warun- 
kach djametralnie różnych, utrudnia jedynie 
oraz wzmaga i tak już zdawaćby się mogło nie 
przezwyciężalne zapory. A jednak wyniki ko- 
lonizacji wszędzie są pozytywne. 

Kolonizacja rolna w Rosji przed wojną wy- 
kazywała stosunkowy wzrost i to zarówno ilo- 
€ciowy fak 1 jakościowy, charakteryzujący sie 
w procesie znacznego specjalizowania oraz 
przechodzenia z gospodarki ekstensywnej ku 
intensywnej. Po załamaniu się kolonizacji na 
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skutek wojny i stosunków politycznych swiad- 


i kami jesteśmy obecnie w Rosji znacznego ru- 


kolonizacyinego, popieranego, zarówno 
rząd sowiecki, «społeczeństwo żydaw- 


chu 
przez 


| skie w Rosii (głównie Ameryki). Tej koloniza- 


cji zwanej u nas.kolonizacia krymską poświęe 
ca autor dłuższy rozdział, zajmuiąc wobec niej 
pozytywne stanowisko i wykazując jej znacze- 
nie dia Żydów ‘rosyjskich: 

Obszernie omawianą jest kolonizacia pale- 
styńska. przyczem ' głównie nacisk nołożony 
jest na istotne i ważkie zagadnienia, które roz- 
wiązać musi kolonizacja tamtejsza. Autor. któ- 
ry sam był w Palestynie przez czas dłuższy: I 
z własnego doświadczenia zna stosunki rolni- 
cze Palestyny, daie nam iasnv i żywy obraz 
omawanych stosunków i poruszonyc!: zagad- 
nień. 

Ostatnie rozdziałv ksiażki poświęcone są bar 
dzo pouczaiącym i dotąd naogół bardzo mało 
znanym próbom i wynikom kolonizacii w szere 
gu krajów zamorskich. Autor wskazuie na zna- 
czny rozwói zajęć rolniczych wśród Żydów a- 
merykańskich, i to nietylko w Argentvnile, 
gdzie kolonizację stworzył i utrzymywał! bar. 
Hirsch. ale nawet w Stanach Ziednoczonych. 
gdzie powołaną została do życia silna finanso- 
wo organizacja propagująca i to z powodze- 
niem klonizację rolną wśród Żydów. 

Wkońcu omawiana jest kolonizacja w Kana- 
dzie. Brazylii. Cyprze i Anatolii. 

Całość świadczy o znaczńej zthałomośŚci 
rzeczy omawianej, przedmiotem. troskliwem 
zebraniu materiałów i stanowi znakomity. bar- 
dzo pouczający podręcznik dla każdego. kto 
pragnie zaznajomić się z historją oraz obec- 
nym stanem kolonizacji żydowskiej na całym 
świecie. 

Wkońcu niechaj wolnó będzie zwrócić rów- 
nież uwagę na szczegółowy i obsżerny spis li- 
teratury, tyczący kwestyj kolonizacji. X. 


FREDERIC BOUTET. 


Uleczeny z zazdrości 


Na przyjęciu u pani Mounier ujrzał Raymond po raz 
pierwszy Gilibertę. Obudziła w mum z inieisca nie- 
zwykłe załnieresowarue. 

— Kim jest ta młoda blondynka w czarnej sukni, 
tam obok okma? — zapytał panią Momnier. 

Pani domu, która bez pudru i szminki szczerze 
przyzmawałaą się do sześódziesiątki, spojrała we wska 
zanym ikierumku. 

— Co? Nie zma jej pan jeszcze? Nazywa się Gilber 
ta Riviere. Jest zachwycająca, nieprawdaż? 

— Tak, zachwycająca... subtelna i wytwomna... ma 
takie marzycietskie, smutne spojnzenia... 

— Prawda... pan jest poetą! Mój kochany Raymon 
dzie, chyba do końca życia pozostanie pan poetą... 
Ta młoda kobieta ma też wszelki powód, by spaglą- 
dać na Świat melancholijnie... A jeśli ją często za- 
praszam, to czymię to, aby ją trochę nozerwać!... 

— Coy spotkało ją jakies nieszczęście? 

— Tak, į to wielkie: przed sześciu laty wyszła za 
mąż za niejakiego Lernartay'a.. Yves Lemartay... 
Nie zna go pan? 

— Nie. Nie miałem sposobności poznać go. 

— Jest to lekkoduch, bywalec nocnych lokali, — 
Gilberta zakochała się w nim i poślubiła go. Nieba= 
wem począł swą żonę zdmadzać, zaniedbywać; tygo- 
dniami włóczył się za domem, moce spędzał w ob= 
skmrnych iokalach.. Roztrwonił część jej posagu... 
Znosiła wszystko, bo go kochała... Wreszcie pewnego 
dnia zażyła trucizmę.. Tak, tak, chciała umnzeć... Na 
szczęście w porę zastosowano Środki ltikarskie i ura- 
towano ją... Mąż jej wtedy zachował się zupełnie 
obojętnie, nadal prowadził życie rozwiązłe. Gdy bie- 
dma kobieta wyzdnowiała, nie pozostawało jej mic 
itnego, jak wmieść skargę rozwodową.. Było to 
przed dwoma laty. 

Raymond Parnes przysłuchiwał się z zainteneso- 
waniem. Gdyby to mieszczęście spotkało brzydką 
kobietę, byłby zapewne wysłuchał tej relacji aboję- 
tnie; ale że nieszczęście dotknęło tę subtelną, cza- 
rującą istotę, był oburzony i wzmuiszony. 

— To okropne... — nzekł z głębi przekonania, — 
Czy nie raczyłaby pani przedstawić mnie tej młodej 
damie? 

— Bardzo chętnie! A że pam, ani Gilberta nie gra- 
cie w brydża, łatwo wam pmzyjdzie nawiązać roz- 
'nowę.. Jednak zwracam uwagę pana, że Gilberta 

czł bandza nieśmiała, 


Raymond zadał sobie wiele trudu, by skłomić Gil- 
bertę do rozmowy. W myślach porównywał tę mlo- 
dą kobietę z przepięknym a lękliwym ptakiem. Na 
jegu pierwsze zdania z początku wcale nie odpowia= 
dała; dopiero potem, w toku dalszej rozmowy zdo= 
była się na wypowiedzenie kilku słów miłym, dżwię 
cznym głosem. Zwolna stawała się jednak coraz bar 
dziej rozmowną i wńedy Raymond odważył się na 
wyrażemie swego osobistego poglądu, w którym Q- 
strożnie przejawił podziw swój i sympatję... Z rado- 
ścią stwierdził, że Gilberta nie była tem urażona. 
Rozmowa stawała się coraz bardziej ożywiona; Ray 
mond coraz bardziej stwierdzał w duchu, że ta mło 
da kobieta jest czamującą... Razstali się tego dnia 
jak przyjaciele... 

A przyjaźń ta pogłębiała się z każdem spotkaniem. 
na któne Raymond oczekiwał z coraz bardziej ro- 
smącą tęsknotą. Był z każdym dniem bardziej zako- 
chany; nabnał przekonania, że również i Gijberta nie 
odnosi się do niego obojętnie... Starał się o nią, nie 
uchybiając w niczem obowiązkowi szacunku. Nie 
miał odwagi prosić ją, aby została jego kochamką, 
gdyż był przekonamy, że odmówiłaby, a wtedy stra 
ciłby ią na zawsze. Więc poprosił ją, aby została 
jego żoną. Zawahała się... zażądała zwłoki... wresz- 
cie zgodziła się... 

Już wkrótce po ślubie począł Raymond, po uszy 
zakochany w swej młodej żonie, zaznawac mak za- 
zdrości. 

Nie miat najmniejszego powodu, aby być REA 
siym o tearŹźniejszość. Gilberta niechętnie bywała 
w towarzystwie, rzadko opuszczała mieszkamie; bar- 
dzo skromna, bezpmetensjonaina, była idealną towa- 
rzysziką, na którą mie padał żaden cień podejrzenia... 

Raymond był zazdrosny o przeszłość. Był zazdro- 
sny o pierwszego męża swej Żony, owego Yves Le- 
martay'a, który zdobył Gilberte, gdy była jeszcze 
prawie dzieckiem, a którego ona kochała... Czy bar- 
dzo go kochała?... Raymond nie mógł wyzwolić się 
z tego pytania, które go wciąż prześladowało... 

Pierwszy mąż Giliberty, którego sobie wybrała... 
Człowiek, który zdobywa kobiety... Wytwomy świa. 
towiiec. Don Juan, którego Gilberta pokochała! Tak, 
kochała z głębi serca, całą duszą, gdyż przecież nie 
ię przez cztery lata tyle przykrości ł upoko- 
rzeń.... 

Wneszcie doszło do tego, że Raymond nie mógł się 
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powstrzymać od rozmmówienia sią z Giłberią o tym 
dręczącym go coraz bardziej temacie. 

—. Kochałaś go. nieprawdaż?... Bardzo?.. Dlaczego 
tak długo znosiłaś jego zdrady?... Kochałaś go wię= 
cej, niż nuńie.. Przybyłem za późno! Pierwsza twa 
miłość nie daje się więcej wytrzeć z twej pamięci 

Protestowała zawstydzoma. 

— Co mówisz?.. Wszak jestem z tobą tak szczę” 
śliwa... taka spokojna... Widzisz, Raymondzie, przede 
tem byłam taka nieszczęśliwa... Pani R opos 
wiadała ci przecież... 7 

— Tak, ale kochałaś go... Był przystojny, czaru” 
jący... Kochałaś go namiętnie? 

Zmęczona, bezradna, ` bezhrońrma, — gdyż nie u= 
miała tego wyrazić, że rzeczywistość była zgoła 
inna, — nie odpowiadała wedle... 

A Raymond z rozpaczą w sercu powtarzał sobie: 
Kochała go... kochała.. nigdy mnie tak nie pokocha, 
jak jego... 


== — 


Miesiące miiały, a ból jego nie zmniejszał się, 
Pewnego wieczora musiał zjeść kolację za domem. 
Gilberta była zmęczona i nie chciała wyjść. Raye 
mond był w towarzystwie dwóch panów, którzy 
mieli z nim omówić wspólną transakcję handlową; 
jeden z tych panów wziął zę sobą żonę. 

Po kolacji towarzystwo zaproponowało półście da 
modnego dancingu. Raymond początkowo sprzeci- 
wiał się; zmuszono go jednak do pójścia. Pobyt w 
nocnym lokalu nie sprawiał mu żadnej przyjemno» 
ści: myślał wciąż o Gilbercie i chciał już opuścić to= 
warzystwo, gdy usłyszał wołanie siedzących w pow 
biżu damek: 

— Oto mamy go!... dobrze, że przychodzisz, zatań 
czymy !.... Ale wiesz ty, jesteś już o tak wczesnej 
ponze Bianyte . uważaj, tędy przejdź.... 

Opasły, młody jeszcze człowiek torował sobie dro 
zę poprzez stoliki na sali. 

— Jestem. koteczki moje, — mamrotał, z trudno= 
ścią wymawiając słowa. Pić!.. Sżampana, do- 
brze!.. Niech żyje rozkosz... Potem zatańczymy.... 

— Q nie! Tafńczysz, jak słoń... Masz na sobie tyle 
sadła... 

— Jakoś to będzie... — odparł grubas. 

Wychylil kieliszek szampana i rozejrzał się po są< 
li; dostrzegłszy panów, w których towarzystwie 

Raymond się znajdował, ukłonił się. 

— Kto to? — zapytał Raymond swego sąsiada. 

— Yves Lemartay... 

Przerwali; przypomniał sobie, że Yves Lemartay 
był pierwszym mężem pami Pamres, że drugi jej maż 
zadał to pytanie... 

Raymond Parres spojrzał uważnie na siedzącego 
między damulkami bowelasa. 

A węic ten opasły cpój był pierwszym mężem Gi 
benty!.. Jego to kochała!... O niego był zazdrosny... 
Przez niego znosił tak okrutne męki!... 

Nagle zazdrość wytlała, 

Raymond uśmiechnął się z goryczą... Więc takiego 
to Gilberta kochała... Przez takiego chciała popełnić 
samobójstwo... Co za wstyd! Manny płaz, zwyczajny 
kobieciarz, niewybredny turwas.... I takiego kochała... 
ona, tak subtelna, tak nieśmiała, tak wytwoma.., 

Raymond uczuł, że zmora zazdrości raz na zaw- 
sze ustąpiła; przedmiot tej zazdrości okazał się zgo- 
ła w niegodny... Gilberta i ten człowiek, taki czło» 
wiek! 

I uczuł zarazem, że uleczony jest też z... miłości 
do swej żony. 

—— 
(m m R Z Z 
sym F. 1. Erenumeratorom z pro. 
wincji którzy nie odrowią bez- 
zwłocznie prenumeraty na 
czerwiec br. wstrzymamy z dniem 
12. bm. wysyłke ke oz deb Ja nl 2 2 zdaj pisma. 


CHCESZ R CREE WTRZYŃKE - PORTOON 2 
POSADĘ? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe, ko- 
respondencyjne, profeso- 
ra Sekułowicza, Warsza 
wa, Żórawia 42 . Kursy 
wywuczają listownie: bu- 
chalterji, rachunkowości 
kupieckiej, koresponden- 
cji handlowej, stenogra- 
fji nauki handlu, prawa. 
kaligrafji, pisania na ma 
szynach,  towaroznaw. 
stwa. angielskiego, frar- 
cuskiego, niemieckiego. 
pisowmi oraz gramatyki 
polskiej. Po ukończeniu 


POMOCNIK handlowy z 
branży  żelazno-elektro= 
technicznej poszukuje po 
sady. — Zgłoszenia pod 
„Fachowiec* do Admin, 
„N. Dziennika“. 894g 


DO LITOŚCIWYCH ' 
serc zwraca się a poży- 
czkę stu złotych na dwa 
miesiące młoda osoba, 
chcąca uczciwie praco- 
wać, Zgłoszenia pod „Li 
tość“ do Adm. „N. Dzien 
nika“. 4256 


LEŻAKI po 11 złotych: 
dostarcza: Skład Zaba=' 
świadectwo. — Żądajcie | -wek, Kraków, Starowi- 
prospektów ! 1435e | ślna 21. 1351er 
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W żaden sposób nie można znaleźć określe- 
nia, wystarczającego w zupełności na pojęcie 


„nerwicy serca“. Zwykle oznacza się jako tu- 
taj należące te przypadki, w których można 
wykazać zaburzenią sercowe, a które nie dają i 
żądnych objawów klinicznych. | 

Ilość chorych, którzy uskarżają się na zabu- | 
rzenia sercowe, a u których nie można klinicz- ; 
nie stwierdzić żadnych objawów prawdziweł | 
wady sercowej jest stosunkowo wielka. Pod- | 
czas wojny Światowej zbyt często stawiano tę | 
diagnozę bez należytego uzasadnienia. Przy | 
niedostatecznem badaniu niejeden przypadek . 
rozpoczynającej się choroby sercowej okreśta | 
się jako nerwicę serca i naodwrót przypadki | 
z lekką nieregularnością pulsu bywają brane | 
jako wady sercowe. W każdym razie musi się | 
dokładnie odróżnić zaburzenia nerwowe serco- | 
wo chorych od zaburzeń sercowych ludzi cho- 
rych nerwowo. | 

Najczęściej spotykamy przypadki nerwicy | 
Serca u rodu męskiego i to w Średnim wieku. | 
W okresie rozwoju płciowego też nie do rzad- | 
kiçh należą przypadki nerwowego serca. 

Wiekszość wypadków przypada na miesz- 
kańców miast. a z tych szczególnie na pracy- 
wników umysłowych: studentów, urzędników, 
uczonych, ludzi interesów, którzy dokonują 
śmiałych przedsięwzięć, wkońcu ludzi, toną- 
cych -w dobrobycie. Rozchodzi się tu o czystą 
„chorobę kulturalną", o specjalną grupę z pań- 
stwa. neurastenii. 

Chorzy pochodzą po największej części z ro- 
dziców nerwowych. Już we wczesnem dzieciń- 
stwie odznaczają się jako  „herwowi słabeu- 
sze'. Są jako dzieci niespokojne, łatwo się 
wystraszają, każdy szum, każde nieoczekiwane 
wzruszciiie powoduje silną reakcję. W okresie 
dojrzewania płoiowego wpływają podniecająco 
na to uśpione cierpienie, szkoła, egzamina, oraz 
wzruszenie płciowe. Najszkodliwsze jednak 
wpływy przychodzą dopiero w późniejszym 
okresie życia. Przedewszystkiermm. należy wy- 
mienić jako główne czynniki różne trucizny, 
jakiemi są dla organizmu alkohol, tytoń, silna 
czarna kawa, nadmierne używanie herbaty, itd. 
Dalei grają rolę przedwczesne stosynki płcio- 
we i choroby weneryczne. Nadmierna jedno- 


zawodu, ciągłe kłopoty w życiu rodzinnem, o- 
raz troski wszelkiego rodzaju, wywierają wy- 
bitny wpływ na rozwój cierpienia. 

Przegłądając te wszystkie przyczyny, do- 
chodzi się do wniosku, że są one właściwie nie- 
tylko dla nerwicy serca, lecz także dla neura- 
stenji w ogólności szkodliwe. Przez wzmożony 
samoobserwację u ludzi nerwowych wzrasta 
zdolność pojmowania wrażeń, względnie uczuć, 
która zwykle leży pod progiem Świadomości i 
to wpływa coraz wyraźniej na życie uczu- 
ciowe. 

W ogólnej neurastenji dadzą się wyróżnić ! 
grupy ludzi, którzy cierpią na Żołądek, łelita, na 
rządy płciowe i Serce; ta ostatnia właśnie gru- 
pa stanowi nerwicę Serca. 

Na początku choroby są objawy znikome: po 
największej części chorzy czują się ogólnie 
źle, skarżą się na uczucie ciężaru w okolicy 
serca, na nieokreślone uczucie duszności i zmę 
czenia klatki piersiowej. Z czasem stają się te 
uczucia coraz bardziej przykre. Chory ma wra | 

żenie, jakby jakiś ciężar leżał mu na piersiach, 


stronna praca umysłowa, nieodpowiedni wybór 


lub, że mu klamry obejmują serce i ściskają. 


; Skoro w okolicy serca, czasami tylko ograni- 


czona przestrzeń brodawki piersiowej wykazu- 
je przeczulenie, a nawet bolesność. dochodzi 
nawet do tego, że i koszula jest dla chorego 
gniotącyin ciężarem. Do tych wszystkich obja- 
wów dołącza się silny ból rozmaicie umiejsco- 
wiony i rozmaicie przez chorych określany. 
Jedni czują poniżej brodawki piersiowej, t. zw. 
w okolicy koniuszka serca ból kłujący — jak- 
by zadany ostrem narzędziem, inni ból jakby od 
rozpalonego żelaza. Ból ten występuje albo na 
padowo i momentalnie ustępuje, albo też trwa 
dłużej, juź po wysiłkach fizycznych czy wzru- 
szeniach umysłowych, już to bez przyczyny w 
regularnie określonych godzinach. Ból ten mo- 
że trwać minuty, godziny, a czasem nawet ca- 
łe dnie. Rzadziej występuje ten bół w okolicy 
mostka lub promieniuje do koniuszków palców 
lewej ręki. Chorzy stają się z powodu tych bó- 


— PRZY OTYŁOŚCI pobudza naturalna woda 
gorzka Franciszka- Józefa przemianę mate*ji w 
orgamźmie į wpływa na wysmukłość ksztaltów. 
Liczni profesorowie zalecają picie wody Franci- 
Szka- Józefa przy otluszczeniu serca, uważając ją 
jako cenny rodek, stosując rano, w obiad i wie- 
czór po pół szklanki. Żądać w aptekach i drog. 
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lów bojaźliwi, unikają wszelkiego ruchu i spę- 
dzają czas * łóżku aż atak bólów minie. 

Najciężs *' objawem przy nerwicy serca są 
właśnie te ataki bólów, w których chorzy czują 
się bliskimi Śmierci. Cierpienie może się też 
rozpocząć biciem serca, które się też wzmaga 
z chwilą, gdy chory zwróci uwagę na tę zmia= 
nę. Także ten objaw może być wywołany ze- 
wnętrznemi wpływami, lub też wystąpić cał- 
kiem bez powodu, przy zupełnym spoczynkit 
chorego. Czas trwania i nasilenie jest również 
różne. 

Tak ból jak i bicie Serca mgoą się zwiększać, 
w innych zaś przypadkach mogą ustępować 
pod wpływem głębokiego oddechania. 

(C. d. n.) lzydor Beier, 


Odpowiedzi redakcji: 


OPALONA [ PIEGOWATA: Istnieją pasty, chro- 
niące przed działaniem promieni słonecznych, t. zw. 
„Lichtschutzpasten* (do nich należy naprzykład 
„mattan“, sprzedawany przez niektóre apteki kra- 
kowskie). Pastą taką należy pokrywać skórę twa- 
rzy przed wyjściem ż domu. Pozatem dcþrą ochronę 
stanowią rówmież parasolki. — B. B, KRAKÓW: 
Zmywać daną okolicę ramo i wieczór rozcieńczoną 
wiodą kolońską i zaraz potem opficie pudrować. — 
DWUNASTOLETNIA UCZENICA: 1) Znaczne skrzy 
wienia dadzą się do pewnego stopnia popnawić dro- 
gą operacyjną. — 2) Wymaga zbadania przez leka- 
Tza chorób wewnętrznych, — 3) I owszem, wstrzy- 
kiwania arszenikowe byłyby bardzo na miejscu. — 
CZARNA NELLA: Raczej w góry; może bałtyckie 
ma niestety tylko niewiele dni słonecznych i ciep- 
łych. — IS IT TANE? 1) Patrz „Opalona i piego- 
wata“. — 2) Przy barwieniu rzęs łatwo i często przy 
chodzi do zadrażnienia spojówek oczu; barwienie 
brwi, umiejętnie wykonane, jest nieszkodliwe. — 3) 
Nic nam o tem niewiadomo. — M. W., JASŁO: Ro- 


bić okłady z wody borowej, a po podgojeniu zasypy . 


wać zwyczajnym, antyseptycznym pudrem. Pożąda- 
mą byłaby rówmież analiza moczu; czasami bowiem 
kwas moczowy wywoływać może podobne dolegli- 
wości, — BIEDNA MATKA: Obydwie ewentualności 
mogą wchodzić w grę, bowiem zdarza się, że po po- 
rodzie zjawia się period, a potem znika na szereg 
miesięcy bz zastąpienia w ciążę. Pewność dać może 
tylłac zbadanie przez okuszera. — LEWE UCHO: Wi 
docznie wyleczenie jeszcze nie nastąpiło. Za najbar- 
dziej polecenia godne wważalibyśmy nagrzewanie 


dłatermią; w razie, gdyby to z jakichkolwiek wzglęs 
dów bylo niemożliwie, stosować maść ichtyolowoe 
kamforową (na receptę lekarza). — A. C.: Twarz 2 
lub 3 razy dziennie zmywać rozcieńczoną wodą ko= 
lońską i zaraz potem pudnować. W ręce kilka razy 
na dzień. wcierać puder z zanpoformem. — BLADY: 
1) i 2) Patrz „A. C.* zdanie pierwszą — 3) Patra 
„Opalona i piegowata". — 4) Przed wyjściem na U= 
licę pokrywać twarz warstewiką pudru. — STRO- 
SKANA J.: 1) Prawdopodobnie tak, ale pewność dać 
może tylko zbadanie przez lekarza chorób kobiecych 
— 2) Tmdno nam, jako lmdziom obcym, nie należą= 
cym do rodziny, zabierać głos w tej sprawie. Kwee 
stię tę musi Pani sama rozstrzygnąć; w każdym ra= 
Zie naraża Pani daną osobę na bardzo poważne nas 
stępstbwa, nawet kryminalne. — 3) I owszem. Jakie. 
o tem poinformować Pamią może tylko prawnik. — 
4) Wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa — nia 
I to jednak tylko zbadamie pozwolić może na udzie 
lemie pewnej odpowiedzi. — 5)' I jedno i druz.e jesi 
dowodem. — BIAŁA GOŁĘBICA: 1) Na twarz leptisł 
nie stosować. — 2) Perhydnoł w maści. na noc; co do 
zachowamia się w dzień. patrz „Opalona t piegowa= 
ta“. — EWA: Jedyną radą, jakiej Pani udzielić mos 
żemy, jest — zasiągnięcie rady u lekarza chorób ky» 
biecych. Opis listowny nie wystarcza nam do Wwyroa« 
bienia sobie zdania o stanie zdrowia Pani; na wszel- 
ki wypadek jednak radzimy nie tekoeważyć sobie 
sprawy. — L. E., 16-LATKA: 1) Zmywać codzient:e 
wodą z octem i pudnować, — 2) Wcierać w skórę 
głowy. pomiędzy włosy, spirytus salicylęwy, 
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Program stacyj radjofonicznych 
Poniedzialek, 10 czerwca. 

Kraków (314,1) 11,56—1210 Sygnał * czasu, hej- 
nał, komunikat lotniczo- meteor. 12,10—12,50 Kon- 
cert płyt gramofonowych, 12,50 Transmisja z Po- 
znania: komunikaty PWK 1450 komunikaty met, 
i gosp. 17 Odczyt „Wzdłuż wybrzeża dalmatyń- 
skiego“, wygł. p. Dr. V. Francić, lektor U. J. 17,25 
Odczyt „Prądy i kierunki muzyki współczesnej”, 
wygł p. Włodzimierz Poźniak. 17,55 Muzyką lek- 
ka z „Gastronomji” w Warszawie, 18,45 komuni- 
katy PWK z Poznania, 1855 Rozmaitości, 19,15 
Lekcja francuskiego. 19,40 Komunikat harcerski, 
19,56 Sygnał czasu, hejnał, program na dzień na- 
stępny, komunikat sportowy i inne. 20,30 Koncert 
międzynarodowy — transmisja z Berlina do War- 
szawy, Wiednia, Pragi i Budapesztu. 22 Transmi- 


sja odczytu i komunikatów z Warszawy. 23 Muzy- 
ka taneczna z restauracji „Pavillon“ 
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Kursy i obozy wychowania 
fizycznego PUWFu 


Jak się dowiadujemy, P. U, W. F. w okresie lete 
nimi roku bieżącego organizuje szereg kursów i obo- 
zów wychowania fizycznego dla kobiet i mężczyzn. 
Kursy i cbozy będą rozmieszczane w malowniczych 
okolicach kraju: na Podkarpaciu, w Poznańskiem. na 
Wileńszczyźnie i na Pomorzu. 

liezpc średnią organizacją tych kursów zajmują się. 
okręgowe urzędy wychowania fizycznego. Dobór 
kandydatów odbywa się na podstawie odpowiednich 
kwalifikacyj fizyczmych 4 moralnych. Tą stroną or- 
ganizacii zajmą się komendanci powiatowi i ośnod= 

Kursy utworzone zostaną dla nauczycieli, stowa- 
rzyszeń sportowych t orgamizacyj P. W. Trwać bę- 
dą one od 4-ch do 6-ciu tygodni. Urzędowo podzie 
lone zostaną "a 2 grupy: 1) dla imstruktorów W. F.; 


2) dla przodowników ćwiczeń cielesnych. 

Oprócz próby sprawmości fizycznej kandydaci na 
kursy muszą posiadać Świadectwo lekarskie, stwier 
dzające dobry stan zdrowia, wykształcenie szkoły 
powszechnej i wiek co naimaniej 18 lat, oraz własny 
ekwipunek sportowy. 

Kluby ! organizacje otrzymają zawiadomienia od 
komendantów okręgowych ośrodków W. F. o termi- 
nie przyjmowała zgłoszeń kandydatów. 

W nafbliższych dniach ustalony zostanie ogólny 
plan tych kursów i obozów, a w jego ramach także 
kursy à obozy, przewidziane dla Żyd. Rady Wych. 
Fiz. Rzp. Polsk., o czem Towarzystwa żydowskie 
zostaną przez Ż. R. W. F. natychmiast powiado- 
mione. 


ata 


Jubileuszowy Walny Z'azcd Delegatów 
Polskiego Związku Narciarskiego 


Walmy Zjazd Delegatów Polskiego Związku Nar- 
carskiego odbyd swe obrady w Wilnie w dniu 1-go 
czerwca 1929 r. Juhileuszowy ten Zjazd z okazji dzie 
sięctolecia działalności Związku miał przebieg nie- 
zwykle uroczysty, a wysoki poziom obrad godnie 
odpowiadał tradycjom: Związku, 

Urządzenie Ziazdu w Wilnie, mimo odległości tego 
miasta od głównego zgrupowania klubów nasciar- 
skich, miało na celu dalsze ożywienie nowego śro- 
dowiska, którem jest Wilno i propaganda narciar- 
stwa ma północno-wschodnich rubieżach Rzeczypo- 
spolitej, gdzie ma omo znakomite warunki rozwoju. ° 

Bogaty porządek obrad zawierał prócz części ofi- 
cłalnej także kika zasadniczych referatów, jak Dr. 
Bonieckiego o dalszej pracy nad odznaką za spraw- 
ność, St. Fächera o projekcie wydawania specjalne- 
go pisma perjodycznego, poświęconego narciarstwn, 
oraz tego samego tefereńta G dalszych poczynaniach i 
sportowych, wreszcie W. Smoltchowskiego ną temat 
zagadnień turystycznych. | 


Na czoło wniosków wybił się projekt, opracowany 
przez Komisję Sportową, przeprowadzający doniosłą 
zmianę w organizacji Związku. Reorganizacja ta po- 
lega na utworzeniu Związków Okręgowych, przezna 
czonych głównie do ożywienia i dalszegy prcpago- 
wania ruchu sportowego. W ten sposób przy da:- 
szem zachowaniu centnalizacji wdadzy, p'zeprowa- 
dza Związek konsekwentnie decentralizację pracy. 
pociągając do niej cały szereg nowych ludzi i środo» 
wisk. 

Wybory Zarządu dały następujący rezultat: Pre- 
zes inż. Aleksander Bobrowski, ppłk. dypl., w:cepre- 
zesi: inż. Jan Woyniewicz i mec, Wacław Chmielni- 
ski, Członkowie Zarządu: mjr Kempski, Dr. Pajer- 
ski, inż. Al. Schiele, W. Smoluchowski, kpt. Sośnicki, 
por. Fr. Trzepałko, Dr. St. Wyżykowski mór, W. 
Zietkiewicz. 


Uczestnicy Zjazdu obrzymałł ua pamiątkę uczestni 


ctwa w obradach świeżo wydany, specjalnie dedy- 
kowany III. tom Rocznika Narciarskiego. 


Że sportu żydowskiego 


-Ż. K. S. MAKKABI, KRAKÓW, propagu ac 'deę 
sportu masowego, uruchomił szereg kursów fib) iek 
koatetycznych i gier sportowych, króre ćwiczą na 
wiasnem boisku w godzinach porannych i wieczor 
nych. W kursach tych bienze na razie udz a} 245 02 
sób. Przez uruchomienie w najbliższych dnach kur- 
sów pływackich dla początkujących liczba młodzie- 
ży, ćwiiczącej w kursach (poza zawodnikami w Sek- 
ciach) przekroczy 400 osób. 


MAKKABI (KRAKÓW) należy obecnie do najwięk 
sych klubów sportowych w Polsce, gdyż posiada 
20 czynnych Sekcyj i uprawia wszystkie niemal 
gałęzie sportu. Z początkiem czerwca zarejestrował 
sekretariat klubu 1284 czynnych członków). 


_ SEKCJA BOKSERSKA Ż. K. S. MAKKABI (KRA 
KÓW) będzie w mąjblższym czasie reaktywowaną i 
roziucznie trening z przydzielonym przez PUWF 
trenerem. 

-MAGISTRAT MIASTA WILNA uchwali! dla tam- 
telszej Makabi 5.009 zł. subwencji, a dla Morgenster- 
Ju 2000 zł. Mogłyby sobie inne Magistraty wziąć 
przykład z Wilna, jak należy być obiektywnym i 
prwpierać także żydowskic Towarzystwa sportowe 
w ich produktywnęj działalności. 


HAKCAH WIEDEŃSKI PRZESZEDŁ DEFINITY- 
WNIF DO L i!Gi; WIEDEŃSKIEJ, zdobywszy mi- 
śtrzóstwo Jl. Ligi spacerem w bezprzykładnym sto- 
sunku bramek 104313 i zwyciężając we wszystkich 
24 meczach mistrzowskich. Zaniedługo zobaczymy 
fu blnkoab w Polsce, szkoda, że nie w Krakowie, i 
a pewnościa usadowi się słynna ongiś drużyna mi< 
Strzowska Austrii na czele tabeli ligowej Wiednia. 
ktofi nerwy szączy Hakoahu nie są w porządku, są 
due mocno w£tżernś „i madwąflone i wymagają 
odpoczynku. Wypadki ostatnie ma kilku meczach w 
Bratisławie, Bernie Mor., z Libertas, z Nemseti, 
przynoszą wyd "adeps nawet- drużynie i nie 
UGmią one sie Włęcej “marzyć w najlepszej drużynie 
Bydowskiej Europy, reprezentwiącej nieofi-jalnie foot 
bajl żydowski, Mamy nadzieję, że były to tylko wy 
Muchy. Terwow e E file Symptomy  zarozutmiałości, 


„krfąbzności, ao E obj szkodliwe w każdy 
sespole sporio 


W BIAŁYMSTOKU ZAKAZAŁY PIŁKARSKIE 
WŁADZE ŻYDOWSKIM KLUBOM SPORTOWYM 


dsozmaitości 


PRZYZNANIE FOOTBALLOWYCH MISTRZOSTW 
ŚWIATA URUGWAJOWI wywołało wielkie nieza- 
dowolenie w krajach Europy. które nie są w stanie 
tak łatwo wysłać swe ekspedycje na 3-miesięczne 
tury do Południowej Ameryki. Szczególnie prasa nie 
miecka ogromnie propaguje wstrzymanie się od mi- 
strzostw piłkarskich Świata wogóle. — Oczywiście 
Niemcy wołeliby, gdyby Fifa uchwaliła mistrzostwa 
Świata w Berlinie. Ale bezsprzecznie wyjazdy do 
egzotycznego Umugwaju są dla teamów europejskich 
bardzo ciężkiem zadaniem. Trudno —. Amerykanie 
północni i południowi jeżdżą stale od lat do Europy, 
więc musi nz Europa pofatygować się do Ameryki. 
Kwestia tylko, ilu graczy wróci do Europy. 

WĘGIERSKI TEAM WATERPOLOWY zyskał sze 
reg sukcesów w Pradze, Berlinie, Lipsku, Dreźnie, 
Wiedniu, dowadząc, że jest jednak najlepszym na 
<w,eQie. 

HERTHA BSC zdobyla po raz piąty mistrzostwo 
Berlina, biiąc we finale Tennis Borussię. 

ZAWODOWCY TENNISOWI popisują się ostatnio 
w Niemczech. Nieprześcignionym i niezwyciężonym 
okazuje się najlepszy gracz Świata, Karol Kożeluh, 
który gładko pokonał trenerów Richtera i Demasiu= 
sza. 

INTERESUJACY MECZ SZERMIERCZY między 
słynnym Włochem Aldo Nadi, a doskonałym Fran- 
cuzem Cattiau w Paryżu zakończył się zwycięstwem 
Włocha. 

DEMPSEY zrobił kiepski interes na spółce z Fu. 
gazym. Sprzątnięto nowej koalicji managerskiej bo- 
ksu z przed nosa wszystkie sale i hale. Fekże w Chi 
sabo nie udalo się, gdzie chciał Dempsey występo- 
wać w Collosseum czy Variete, razem z Corbettem, 
byłym mistrzem Świata. Dempseyowi groz! więc ban 
kmciwo i plany objęcia tromu -po Tex Rickardzie 
wzięły wogóle w łeb, q woaz z niem nie. doszła ol- 
Bnzymia fortuna. 


Dział Sporicwy „Nowego D 


| Pec redakcia Dra Kenryka Lesera 


ziennika” 


WYNIK KONKURSU PURYMOWEGO PODOKRĘ= 
GU ZACHODN. MAŁOPOLSK. ZWIAZKU ŻYD. 
TOW. GIMN. SPORTOWYCH. 


Na posiedzeruu z dnia 31 maja b. r. zawiadomił 
Dr. Wemer w imieniu Kolegium Konkursowego że 
ogółem wpłynęło 9 prac, a mianowicie 4 ze Skoczo- 
wa (Sekcja gimnastyczna Haszacharu), 3 z Krakowa 
(Żydowskie Towarzystwo Gimnastyczne), 2 z Biel- 
ska (B. B. J. Turnverein). 

Pierwszą nagrodę otrzymał Dawid Kalfus (Kra- 
ków), lat 14, drugą Cipora Feld (Skoczów) lat 14, 
tmzecią Henryk Gryspan (Kraków), lat 14, czwar'ą 
Estera Weintraub (Skoczów), łat 12, piątą Regina 
Hónig (Kraków), lat 15 i szóstą Lea Griinstein (Sko= 
czów), łat 12. 


nn pac 


ogłaszać mecze afiszami w języku żydowskian, prze 
ciw czemu kluby żydowskie protestowały, a gdy ża» 
dnego oficjalnego ustawowego zakazu nie było, klu- 
by nadai żydowskie afisze publikowały. — Oczywi 
ście, że kluby żydowskie mają prawo wydawać a- 
fisze w języku żydowskim i nikt im tego zabronić 
nie może 


DRUŻYNY PIŁKARSKIE ŁÓDZKIEGO HAKOA-. 
HU uzyskały onegdaj piękny wynik, — wygrywając 
wszystkie mecze w 3 klasach A, B, C. — To samo 
zdarza się często Makkabi krakowskiej. 

ANTYSEMITYZM WYŁAZI W SPORCIE ZAW- 
SZE JAK SZYDŁO Z WORKA. Oto w Radomiu po= 
stanowiono rozszerzyć klasę A o 2 kluby. W rachu- 
bę wchodzili półfinaliści roku ubiegłego. I tak auto 
matycznie przeszedł do klasy A klub Broń, atoti Ha- 
szacharowi już stawiomo kłody i przeznaczono go 
do eliminacji. Reprezentanci Haszacharu opuścili na 
znak protestu posiedzenie. — Taki sam proceder 
zdarzył się i w okręgu krakowskim, gdzie w stosun- 
ku do ŻMS-u z Tarnowa również postąuiono zbyt 
rygorystycznie i mimo jego zasłużonęj klasy B i do 
skonałych wyników w mistrzostwach szykanowało 
się go formailstycznie z powodu nędzy materjalnej 
I spychałg do. klasy C-kifkakrolmie,. -<-i 

W MISTRZOSTWACH CIĘŻKOATLETYCZNYĆA 
OKRĘGU ŁÓDZKIEGO PIERWSZE MIEJSCE ZDO 
BYŁA BAR KOCHBA Z ŁODZI, dysponująca zna- 
komitymi dźwigaczami ciężarów. Bar Kochba uzy= 
skała 4 pierwsze miejsca, 4 drugie i 3 trzecie przed 
Siłą. -— W zawodach zapaśniczych Makkabi z Paa 
bjanic zdobyła 1 pierwsze i 1 drugie miejsce, 

——— 


zagraniczne 


DERBY SPRINTERSKIE KOLARSKIE rózezrano 
wie Frankfurcie n/Menem. Zwyciężył Holender Mot. 
skops przed Włochem Martinettim, Niemcem Osz=' 
meilą i Duńczykiem Falk-FHansenem, oraz Niemcem 
Englem. 

BIEG SZOSOWY PARYŻ- BRUKSELA odbył się 
przy uczestnictwie 60-ciu nailepszych francuskich i 
belgijskich kolarzy na trasie 366 klim, po raz 2l-szy. 
Zwyciężył Belg Verhaegen w 12:18 godz; 2) Dewach 
le; 3) słynny Eramz. 

MISTRZOSTWA TENNISOWE FRANCJI przy» 
miosły liczne sensacje. Tilden po pięknem zwyclię= 
stwie nad włoskim Morpurgiem uległ Lacoste'mi. 
Największą niespodzianką była klęska Cocheta, mi- 
strza Światą de Borotry. który wraz z Lacostem, 
przeszedł do finału. Mistrzowski tytuł zdobył mate- 
matyk temnisu — Lacoste. 

REPREZENTACJA SZKOCJI grała w Berlinie a 
Reprezentacią Niemiec 1:1 wobec 55.000 widzów, 
zaś w Osło wygrała z Reprezentacją Norwegli 4:0. 

MISTRZOSTWA SZERMIERCZE ARMIJ EURO- 
PEJSKCH W BUDAPESZCIE zakończyły się w 
szpadzie następująco: 1) Włochy, 2) Holandia, 3) 
Szwecja, 4) Francja, 5) Polska, 6) Szwajcarja. — 
Polska reprezentacja popisała się wcale dobrze, uży 
skując następujące wyniki: z Węgrami 10:6, z Włóa 
chami 1:15, z Grecją 9:1, ze Szwecią 6:10, z Holan- 
dją 6:10, ze Szwajcarją 1055: 5'5, z Włochami 4;12, z 
Francią 8:8. 

W BIEGU KOLARSKIM DOOKOŁA WŁOCH pra 
wadzi Binda przed Piemontesim. 

MISTRZOSTWO LIGI PIŁKARSKIEJ W CZE- 
CHOSŁOWACJI zdobyła Slavia, R Victoria Zizkov 
3) Sparta. 

ANGIELSKA DRUŻYNA CHELSEA pokonała w 
Buenos Aires team Argentyny 1:0. 

PARYŻ—BORDEAUX, wyścig kląsyczny na 598 
„kkm, wygrał mistrz amatocelcj Eaa Ronsse, w 
czasie 21.39'48 godz. A. * sę 
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„NOWY DZIENNIK‘, wtorek 11. VI. 1929 


Cracovia — Wisła 3:1 (3:1)!! 


fkandaliczny mecz - derby odwiecznych rywali. —Więcej „trupów niż goli. — Najlepsza antypro- 


paganda footballu. — Mistrzowska symionja 


Niezwykle parne, naładowane elektrycznością 
powietrze, 10,000 widzów — akumulatorów, pul- 
sów anormalnie bijących, wyschniętych od fanaty- 
czrych krzyków gardzieli, chłodzonych niezliczo- 
necmi „krachlami”. Histeryczne piski wyeleganto- 
wamych dam. Nerwowe stawki pokątnych _ buch- 
mecherów giełdy totalizatorskiej. Dziesiątki poli- 
cjantów w pogotowiu alarmowem niby przed za- 
machem stanu. Dziesiątki lekarzy do dyspozycji 
wraz z pogotowiem ratunkowem. Dwaj pseudo- 
spokojni trenerzy, pykający angielską fajkę. 22 
torreadorów- graczy nieprzytomnych 1 nieodpo- 
wiedzialnych. Jeden sędzia — ofiara tłumu — byk 
sewilski. Wspaniały koncert symfoniczny trybuny 
i galerji. Słowem wszystko — tylko nie — foot- 
ball! 

Oto kinematoraficzne zdięcie wczorajszego der- 


bv Krakowa. Gdyby barwy białoczerwona i czer- | 


wona symbolizowanły polityczne, a nie sportowe, 
antagonizmy, jeszczeby do takiej znakomitej de- 
monstracji antyfootballowej nie powinno było 
dojść. Do takiego rozwydrzenia, do takiej degene 


racji doprowadzają mistrzostwa i walki punkto- | 


we. Towarzyski mecz obu drużyn w dniu PZPNu, 
aqękończony nierozstrzygniętą, był piękną emocją 
w porównamiu z wczorajszą walką byków przy 
wybitnym terrorystycznym akompanujamencie neu- 
rastenicznych widzów. 

Obie drużyny nie w komplecie We Wiśle brak 
Adamka i Skrynkowicza, w Cracovii Chruściń- 


dowanie punktów słabych Kr:gosłup — pomoc 
u Wisły lepsza, atak białoczerwonych niebezpie- 
czniejszy Mimo grożuiejszych posunięć Cracovii 
Wisła niespodziewanie zdobywa 1-go gola. Szn- 
miec przepuścił schwytana uprzednio piłkę. Ale 
zaniedługo huraganowe brawa zwiastują wyró- 
wnanie. Po wspaniałej kosnbinacji Kozok—Kału- 
ża ostatni strzela nagle niebezpieczijie — w po- 
przeczkę, dohija momentalnie Kubiński. Gra zmien 
na 'i wyrównana. Szanse niepewne. Lecz Kożmin, 
bramkarz Wisły, zabawić się chciał w Stuhlfau- 
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skiego, Z początku gra nerwow”, próba sił, som- | 


Stan ubezpieczeń 


K  224,887.549'— 


542,990.628'18 


| obliczona, m 


į Cracovia broni 


najkultaralniejszej publiczności sportowej, 


iha niemiecziego i grać trzeciego backa. A to ko- 
sztowało Wisłę 2 bramki, przegrany me-z i stra- 
cone 2 punkty, Twarda i silniejsza nerwowo Wi- 
słą straciła fantazję normaluą, a wysadzona przez 
dopingującą entuzjastycznie gospodarzy publikę 
z siodła zaczęła brutalizować grę (szczególnie Ma 
kowski), miast pracować normalnie na odwet. 
Sędzia p. Marczewski z Łodzi nie zdołał utrzymać 
w karbach graczy, ełurzon; również protestami 
ñ terrorem widzów. 

W ten sposób po przerwie zamienił się mecz w 
rzeżnię, Słabsza fizycznie i sslonsiejsza do kon- 
tuzji Cracovia zrezygnować masiala z komiuzjo- 
nowanego Mysłaka i Kubińskiego. a i Kozok pra- 
wie-że slatystował. Jak takna gra w 9-tę wzglę- 
drie 8-kę. wyigezuie defenzywna i słusznie na czas 
ilo wyglądać, mogą sobie Czytelni- 
Wisła ma oczywiście przewagę, 
się bohatersko. Leaderowi Ligi 
nie się nie udaje. Wszystkich i wszystko ma prze- 
ciw sobie. A nasza pieczołowita publika wtargnę- 
ła i na boisko, które doipero policja musiała o- 
czyszczać. Ciągłe przerwy, nieustanne protesty i 
dysserlacje że sędzią — uprzyjemniały ten już w 
samym zmierzchu: kończący śię mecz. Oby był on 
zmierzchem mistrzostw. (h1.) 


cy wyobrazić, 


INNE SPOTKANIA ŁIGOWE 
Warszawa. Warszawianka — ŁKS 2:0. 
Lwów. Pogoń—]FC 2:1. 

Poznań. Warta—Polonia 3:1. 


MAKKABI—KORONA 3:0. 
„Mimo nienadzwyczajnej gry zwyciężyli białonie- 
biescy zasłużenie wad groźna Koroną, zyskując 2 wa 
żne punkty. 


— SEKCJA TENNISOWA ŻKS MAKKABI. Kon- 


styiuujące Walne Zgromadzenie sekcii Tennisowej 
Makkabi odbędzie się jutno we wtorek 11 bm. o go- 
dzinie 8.30 wiecz. w lokalu klubowym, przy ul. Ger- 
trudy 8. Na porządku dziennym wybór kierownictwa 
i program prac. Do wzięcia udzialu w ukonstytuowa 


od roku 1913 


Wpływ premij 


K 9,733.268:07 


Zł 34,702.527:85 


1925 „  825,335.727'30 „  47,493.490'19 
I 1926 „ 1.360,426.654'44 „ 62,346.974'61 
1927 „ 1.763,294.069'88 „  79,495.425'27 


KREKCW.,. Certrudiy 8. CIESZYN, Niemiecka 1. 


LWÓW. Kościuszki 8, BIELSKO, "oleicwa 2. 


FILJE: 


a Sc m 


niu się sekcji zaprasza se wszys di fycowscich ten 
nisistów Krakowa 8 

SEKCJĄ PLYWACKA ŻK5  ia1KKAB( wzywa 
wszystkich zawodnisów | zavrawócyki du roapoczę 
cia treningu w plywaań Parka Kiano weeg, Ovai 
tej z dniem wczwwajscyjn. Gekreiurjaj Sekoj nazicia 
informacji w lokziu kiubowyar przy „I. Gertrudy 8, 
we wtorki i czwartki od 7.30 C agi eez. 


©kregowe mistrzostwa 
iekkoatietyczne 


W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się na Stadie 
nie WKS Wawel zawody lekkoatlęviczne meżczyzn 
c mistrzostwo okręgu krakowskiego. Brały udział na 
stępujące kluby: Cracovia, Wisła, Wawęł, AZS. Mak 
kabi. Sokół, Legja i Jutrzenka. Wyróżnili się wśród 
startujących zawodników: Magiera, Rękucki, Dobra 
kowski w sprincie, Czubak w biegach długich spra- 
wie natwiększą niespodziankę, zwyciężając Motykę 
na 5000 i 10.060 m. W biegach przez płotki triumfos 
wali Nowosielski t Dobnakowski, W skoku w dai zwy 
cięża Nowsielski (662) przed Chmielein, który wygrał 
skok w wyż. W skoku o tyczce pierwszym był Kos 
wenicki. Najlepsze wymiki były w rzutach, gdzie w 
oszczepie zwyciężył mowy talent . Wisły, Ruczka 
45.045 przed Turkiem, w dysku zaś, Wróż osiąga no 
wy rekord okręgu. Sztafeiy wygrała Cracovia. 

Niemitym zgrzytem na zawodach było nieodpowie 
dnie zachowanie się kilku zawadńiięów. Sprawa ta 
powinna znaleść epilog w Komisji Dyscyplinarnej 
KOZLA. Wartałoby również, aðy Komisja ta zajęła 
się działalnością, niejakiego Piótiùwskiego, którego 
„wyczyny“ sędziowskie stały się uż głośnemi w 
Związku Gier Sportowych, a który stama się, zdaje 
się obecnie, rozszerzyć zakres Swej działalności na 
Związek Lekkoatletyczny. 

NIE R 
gop "aa Z RÓ 

— KRWAWE WESELE, Tyrała Jam (lal 22) robot 
mik, zam. przy ul. Tureckiej 16 został ubiegłej nocy 
pobity na weselu przy ul. Tarnowskiego przez Steni 
Sława Szczecińskiego, który zadał ru. nożem ranę 
kłutą w plecy. Według orzeczenia lekarza pogotowia 
ratunkowego doznał on lekkiego uszkodzenia ciała, 


— MIŁY SYNALEK, Wczoraj wieczór Jau Goiik 
(lat 19), robotnik, zam. przy ul. Wiejskiej l. 13, w cza 
sie kłótni ze swym ojcem Michałem ugodził tegoż że 
laanemi widłami w nogę, przebijając mu nogę. Golike 


y uli 


33982 


Fundusze gwarancyjne 


K 53,051,954*77 


Zł 66,845.463-91 
„  97,067.467'40 
„ 188,128.60471 
„ 242,384.29426 


Olsa Czechowa — reżyserem 


Wywiad wiasny „Nowego Dziennika“ 


Gdy w kołach antystyczmych rozeszła się wieść, 
że Olga Czechowa kręci film, w dodatku we własnej 
reżyserii, przyjęto wiadomość tę z pewnym sceptyz- 
mem, Nie przypuszczamu, aby kobieta ważyła się na 
podjęcie tak ryzykownej gry i wkońcu, czyżby ko- 
bieta... 

Postanowiłem tedy przy najbliższej sposobności 
udać się do studjo, w kóórem pracuje Czechowa, aby 
się naocznie przekonać, czy kobieta, i t. & 

Pierwszą co moin uderzyło i zastanowiło, wcho- 
dząc do hali o miebiesko szklanym dachu, był idealny 
spokój. Nikt nie imzyczał, nikt nie piorunował tubal- 
nym głosem, zdradzającym „przerażającą męskość“, 
ktoś sympatycznym głosikiem dawał dyspozycje, Za- 
łatwiamo szybko soenę za sceną, artyści i kompa” 
merie wykonywali swe czynności, jakby od miesięcy 
byli ogromną impa teatralną, a nie fifmowcami, któ- 
mayi dopiero pozmali się przed kilkoma godzinami. 
Mimo, że w studjo była temperatura do 40 stopni, 
ma wszystkich twarzach odbijała się chęć do pracy 
i przyjemność w acy. Z niezwykłą uprzejimością 
zwracała się Czegłłowa do wszystkich, uważając ich 
za swych kolegów współpracowmików, — a mie za 
magnijs hołoty, ce jest zwyczajem wielu mało uta- 
łentowanych, ząto procentualnie odpowiednio zanozu- 
miałych panów weżysenrów., 

i Główną rolę gra jej kuzyn i eks-mąż, z którym jest 
mozwiedziona, znany: aktor rosyjski Michał Czechow. 
Jego pantnenem jest Francuz, opca gra Niemiec, in- 
tryganta Wioch d jeszcze dwie podrzędne tólki 5po- 
czywają w iękach dwóch Paryżanek. Czechowa 'ob- 
Jasmia wdaśnie scenę, której próba nie udała się. 

| — Misza, pojemafiesz, ty pijesz nie mnoszka szam- 
pańskie, — madame il est arrive un grand malhetr 
— Sie wiesen nichts davon und rauchen eine Ziga- 
Tetto am, — Led dove mangiare tutta intera la galli- 
na! i ; 

— Por il medistmo prezzo, — pyta się żartobliwie 
Włoch, któremu ta moba przypadła wcale do gustu, 
mwiłaszcza pnzed obiadem . 

- Uwaga! Krę—<ci—my! Czechowa stoi przy apara- 

Gie i gra za wszystkich mimiczne, oddane im role. 

Hypmotyzuje ich 'warokiem. Jest zdumioną, obojętną, 

płacze, 10 mowo porywa humorem. Śmieje się i 

śmiech ten udzieta się obecnym, Czont z takoj Misza, 

pa ty to grał? Excellent madame, So war es ri- 
tig. 

Czechowa w noli reżysera, zapomina, że jest ko. 
bietą-tlamą. Nie czeka, aż jej ktoś pomoże, gdy tego 
wymaga sytuacją, przesuwa stoły i stołki, ustawia, 
nakryrwa, sprząta, w ostatniej chwili spostrzega jesz- 
cze drobiazgi, które z pewnością uszłyby wwagi re- 
żysera mężczyzny, W cukierniczce niema szczypiec, 
"Fi należy uszkami obrócić na prawą stronę 
_ Czechowa ma ną sobie sknommą sukienkę, Wygo- 
dne pantofle na niskich obcasach, na twanzy ani Śla- 
du pudru ami szminki. Jej wygląd zewmętrzny mało 
M tenaz obchozdi. Ona jest reżyserem. Stoi przy apa 
Tacie, to znowu, gdy fotografowano nogi tańczącego 
, klęczy na ziemi, a gdy to nie wystarcza, kla- 
dzie się na nije, by tylko widzieć to, oo i aparat wi- 
dzi. Jej myśli są skoncentrowane w pracy. W minu 
towych przerwach wydaje dyspozycje na następny 
dzień, kontroluje budujące się w immej części studjo 
nowe dekoracje, pertrakiuje z architektą, podpisuje 
tachimia za dostawy, odrzuca ołówek i woła: Atten- 
tion! Krę—ci—my!- 

Wreszcie pauza. Pora obiadowa. Dochodzą do 
stolu, przepraszam za natręctwo (jestem mé drugim, 
który choiałby się od niej czegoś dowiedzieć), szu- 
kam w mózgownmicy za jakimś frazesem grzeczności, 
którego zwykle w podobnych wypadkach nie można 
sobie przypommieć, ale Czechowa nie daje mi przyjść 
do słowa i zaczyna litanię: 

— Urodziłam się w Rosji, mam lat trzydzieści, mój 
wujek był ów sławny pisarz Czechow, 

'— Łaskawa pani, — przerywam jej, wcale oto- nie 
chciałem pytać, to wszystko iuż wiemy. 

— Więc co pana interesuje ? 

— Co panią skfioniło, by przerzucić się na reży- 
serię ? 

— Przerzucić? O tem niema mowy. Za 14 dni za- 
czytam nowy film, w którym będę grała główną 


nolę. Reżyserem będzie -- — — tego narazfe nie 
wolno mi zdradzić. Ale co mnie skłoniło do objęcia 
reżyserii? Wiara w samą siebie. Powiedziałam so~- 
bie: co ipni potrafią, potrafię i jal Nie zawsze zga» 
dzałam się z tem, oo reżyserawie przeprowadzali. 
Raz chciałam widzieć film, przeprowadzony według 
mojej woti W końcu, dlaczego nie miałam pokazać, 
że kobieta — — — 

— O to właśnie chodzi — — — 

— I zdaje mi się — — — Poczęła się śmiać — — — 

— Już miałem sposobność przekonać się, że idzie 
znakomicie. 

— W Paryżu, gdzie kręciliśmy potowe filmu, także 
się niektónzy dziwili, ale mimo to... Widziat pan Mi- 
szę w ostatniej scemie? 

— Niezrównany, 

— Prawda? Co za wyraz humoru w tej twarzy. 
Ze względu na tę rolę, film ten nazywa się „Poti- 
che“. Za dwa dni będę gotową, potem wycinanie i 
lepienie, a potem, może sobie pan przedstawić, jak 
na ten dzień czekam, potem premiera, 

— Możo pani być zupełnie spokońną. - 

— Nie możnattego wiedzieć, W naszych kołach til- 
mowych więcej ma się życziiwie uśmiechających ġ 
łaszących się wnogów, aniżeli szczerych przyjazió!. 

— Wszędzie to samo. 4 
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Pauza obiadowa była skończona 1 przeszliśmy 2 
powrotem do studio, Po godzinie żegnałem Czechow 
wą. Gdy mi podała rękę, którą serdacznie ucałowa= 
łem, mimowoli musiałem myśleć, — ile w tej małej. 
rączce kryje się żelaznej energii — — — A potem 
wracając do miasta w jej aucie, rczowowałem, — Co 
za dzielna kobieta. Ile zdolności i umiejętności. Nie 
jeden z panów reżyserów tej sorty, co tylko dzięki 
znajomości, protekcjom, pokrewieństwu z dyrek ram 
mi ć „Bieziehungen* kręcą dzisiaj filmy, wyświetla 
ne tylko w zapadłej prowincji (w Berlinie wyzwi= 
zdamoby ie) mógłby się od Czechowej czegUś man 
czyć. W każdym mazie — lody są przełamane. Cze 
chowa jest pierwszą kobietą-reżyserem, zajmującą 
odrazu miepoślednie miejsce. I ona będzie leszcze 
miała wiele trudności do pokonania. Zgraja protego« 
wanych czeka tylko na premierę, by wylać żółć w 
postaci ironicznych uwag t sarkazmu, To ato tm 
pomoże, bo talent Czechowej, aczkolwiek niemile 
widziany, — wybił się. Przemysłowi filmowemu w 
Berlinie wcale nie zależy na talentach, Tych ani się 
nie szuka, ani się nie stara o ich odkrycie. Go jest 
talent? Poco komu talent? Kto da pieniądze na krę- 
oenie filmu, ten może grać natychmiast główną rolę 
(mężczyzna), która z młodych dam jest bliżej zazna- 
jomiona z panem dyrektorem.. Talent jest rzeczą 
zupełnie podrzędną. Nie ma najmniejszego znacze- 
nia. Główma rzecz — znajomości prońekcja, pokies 
wieństwo i „Beziehumgen'*, 


Berlin, w maju 1929. 


Ludwik Mascholt, 


Bez wartości a jednak bez ceny 


„Relikwie'* gwiazd filmowych w Holiywocd 


W Hollywood znależć można wiele przed- 
miotów z pozoru bezwartościowych, których 
jednak za żadną cenę kupitby nie można. Kup- 
ców znalazłoby się napewno wielu, tylko że 
właściciele tych starych sukien, butów, kape- 
luszy itp. nie wyzbyliby się ich za żadne skar- 
by. Weźmy jako przykład chociażby parę słyn 
nych butów Charlie Chaplina, przy pomocy któ 
rych zdobył on powodzenie i bezprzykładną 
popularność. 

Nancy Carrol otrzymała kiedyś od Anny Ni- 
chols bukiecik koniczyny. Dzięki temu, że wla- 
śnie tego samego dnia Miss Nichols słynna au- 
torka „Trzykrotnego wesela“, wybrała niezia- 
ną dotąd nikomu małą tancerkę Nancy na od- 
twórczynię głównej postaci w przeróbce filmo- 
wej swej sztuki, jest ona dziś iedną z najpo- 
pularniejszych artystek młodszego pokolenia. 

"Ów bukiecik koniczyny przechowywany jest 
z równym pietyzmem, jak buty Chaplina i pe- 
wna szata o podejrzanym wyglądzie, przypa- 
minającą podartą koszulę nocna, z którą nie 
rozstaje się nigdv znakomity Wallace Beery. 
Suknię tę nosił Wallace w swych pierwszycii 
dwuaktowych komedyjkach, kiedy to, jak wia- 
domo, grał obok Chestera Conklina rolę szwedz 
kiej służącej. 

Pełna temperamentu Lupe Velez znana jest 
ze swej rozrzutności i dobroci serca, jednak ni- 
gdy nie rozstałaby się z parą kastanietów, na 
których akompanjowała sobie do tańca pod- 
czas swego pierwszego występu. Od chwili te- 
go występu, który odbył się na jednej z uroczy 
stości dobroczynnych w Meksiko City, piękna 
Lupe szybko zdobyła rozgłos i sławę. 

Emil Jannings posiada bogato zaopatrzony 
skład kapeluszy i czapek, Wielki Emil jedynie 
z bólem serca potrafiłby się rozstać z niektó- 
remi z nich, jest tam jednak kawałek filcu, któ- 
ry być może, że niegdyś był kapeluszem, a do 
którego Jannings przywiązuje specialną wagę. 
Jest to kapelusz, który Jannings nosił w swym 
pierwszym filmie, wykonanym w Ameryce dla 
Paramountu, a mianowicie w znanym prawie 
rą różowych trykotów. W nich występowała 


wszystkim bywalcom kina arcydziele „Niepo- 
trzebnym Człowieku“. 

Szafy garderoby Clary Bow pełne są prze- 
pięknych kosztownych i eleganckich _ sukien. 
Żadnej z nich iednak nie otacza rudowłosa piç- 
kność taką czułością i staraniem, jak jedną nie- 
modną już, podniszczoną sukienkę wieczorową, 
która otrzymała w dniu, który przyniósł je] 
zwycięstwo w konkursie piękności. Jakłe były 
skutki tego konkursu, wiemy dziś wszyscy: 
Clara jest  najpopularniejszą z gwiazd filmó= 
wych Ameryki. 

Esther Ralston łatwiej rozstałaby sie chyba 
ze swemi przepieknemi blond lokami, niż z pa- 
ona maiąc lat pięć, jako towarzyszka swych 
rodziców, którzy byli parą znanych akroba- 
tów cyrkowych. 

Tak jak i Charlie Chaplin, posiada Mary 
Brian parę butów, będących jej skarbem maj- 
droższym. W tych bucikach przybyła ona do 
Hollywood ze swego rodzinnego miasta Dat- 
las w Texas, te buciki zniszczyła na bruku kol- 
lywoodzkim, wędrujac od wytwórni do wytwór 
ni w poszukiwaniu engagement, w tych buci- 
kach podpisała swój pierwszy kontrakt, na mo- 
cy, którego grała po raz pierwszy do filmu w 
obraze Paramountu p. t. „Piotruś Pan“. 

Listę tych bezwartoścowych skarbów można- 
by przedłużać w nieskończoność, gdyż prawie 
każdy aktor w Hollywood posiada podobną reli 
kwię. Wszyscy wiemy przecież, jek przesądni 
bywają aktorzy, nic więc dziwnego, że przy- 
wiązują wage do przedmiotów, które przynio- 
sły im szczęście. 


W paru słowach 


PRAWDZIWE KARABINY MASZYNOWE W 
FILMIE DŹWIĘKOWYM. Niedawno wyświetlo- 
no w Europie film amerykański dźwiękowy pt. 
„Zupełne alibi", Film ten przedstawia dzieje ban- 
dy złodziejskiej, ściganej przez policję, która u- 
żywa karabinów maszynowych. Biedni słuchacze 
muszą mieć doprawdy żelazne nerwy, gdyż wszyst 
kie rodzaje strzałów oddane zostały z niezwykłą 
precyzją i zgodnie z rzeczywistością. 
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